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ftkcya peKcjowa w Szwajcaryi.
Zurych, 31 grudnia. 

P rasa  szw ajcarska om awia dalej kw estyę  po­
koju, przyczom ocenia siły  w ojenne obu stron  
w alczących w  sposób ch arak te ry s ty czn y  dla 
szw ajcarskiej opinii publicznej. I  ta k  n a  pzry- 
k ład  *-Xatioiialzeituii<r« z Bazylei czyni n a s tę ­
pującą uw agę: 

h »Gdy w szystk ie  próby ofenzyw y francuskiej 
spełzły na  niczem , nie m ożna przypuścić, ażeby 
przyszłe szturm y do silnego fron tu  n iem ieckie­
go b y ły  szczęśliwsze. Dla Francy] tedy dalsza 
wojna nie rokuje powodzenia. N iem cy m ogą 
wyczerpać się, ale nic p rędzej, aż wyczerpie się 
strona przeciwna, k tó ra  też w ted y  z w yczerpa­
nia. niem ieckiego nie będzie inieć korzyści. My, 
"neutralni, nie tracim y oczywiście nadziei, że ten  
lub ów rozsądny p ro jek t ochroni Europę przed 
zupełną utratą sił.

Prasa niemiecka o szwajcarskim 
projekcie pokoju.

Berlin, 31 grudnia.
Z pow oda znanych warunków* pokojow ych, 

ogłoszonych przez »N. Ziircher Z tg.c pisze > Ber- 
liner T ag eb la ttc : t 

A rtyku ł, k tó ry  pojaw ił się w* »Neue Ziircher 
8eitung« i 7.ostał rozesłany do dzienników  nie- 
p ieck ich  przez telegraficzne Biuro W olffa, zao­
patrzyło w spom niane Biuro w  uw agę, żo »oczy­

w iś c ie  nicuzasadnionciH  jest m niem anie, jakoby  
ów arty k u ł byl m acką pokojow ą. w ysun ię tą  ze 
s trony  niem ieckiejc. *

Myliłby się ten , k to b y  w tej uw adze dopa­
tryw ał się nie bardzo w iarygodnego aproslo- 

t wania urzędow ego. U w aga B iura W olffa jest 
autentyczna i trafna. Nie tu ta j nie w iadom o ani 
o źródle, an i o au torze owego a riy k u łu . Oso­
bistość, k tó ra  w  a rty k u le  pow tórzy ła  to , co 
słyszała wy dobrze poinform ow anych rzekom o 
kołach niem ieckich m niej łub w ięcej dok ładn ie , 
niew ątpliw ie k ierow ała się m yślą, że a r ty k u ­
łom ?\Yoim przysłuży sie sprawne pokoju, -

Zapowiedź o fen zyw y an s^ isko -  
fran cu sk ie j w  [te ś c ia m i.

B udapeszt, 31 grudnia. 
>"Ąz E slę  donosi z Salonik:
F ran cu sk i sz tab  generalny  ogłosił n astępu ­

jący k o m un ika t: W ojska koalicyi w Macedonii 
podejmą ofenzywę, która ma na celu nie tylko  
obronę Macedonii, lecz także wykonanie planu 
wojennego, k tó ry  został w ypracow any  przez 
radę w ojenną w  L ondynie.

BombarAow&Ble Warny.
.(Teł. wł. »N. Reformy*.)'

W iedeń, 31 grudnia. 
>Frem den-B lattc donosi z A ten:
Wedle wiadomości Biura Reutera, flota ro­

syjska znowu ostrzeliwała Warnę, zwłaszcza za­
mek królewski, poczein odpłynęła.

Balso M ssosczy nofi Selsnlksinl
(Teł. wł. »Nowej Reformy«J.

Budapeszt, 31 g rudnia . 
»Az Eś)t-« donosi z Salonik pod d a tą  30 bm .: 
W czoraj pojaw ił się n ad  Salonikam i wielki 

balon sterow y austro-węgierski, czy  niemiecki, 
i k rąży ł n ad  stanow iskam i angielsko-francu- 
skiem i w  eelacli w yw iadow czych.

Włosi nad granicą Epśru.
(Teł. własny » Nowej Reformy*.)

W iedeń, 31 grudnia. 
r-N. W . T ag b ła ltc  donosi z G enew y:
W edle dzienników  z L yonu, n iek tóre  oddzia­

ły  w łoskie, k tó re  w ylądow ały  pod W aloną, zbli­
żają się do pewnych punktów nad granicą pół­
nocnego Epiru i pod Tepeleni.

Zarządzenia wojenne w Orecyi,
(Telegram c. k. Biura koreap.)

Ateny, 31 g rudnia . 
R ocznik  1892 bodzie dn ia  15 stycznia  pu­

szczony do dom u. Rów nocześnie będą zacią 
gn ięte  trz y  roczniki do tychczas nie zare jestro ­
w anych  ż.olnicrzy.

■ t: _ _ _ _ _ _

Anglicy werbsjja w Albanii.
Budapeszt, 31 grudnia. 

»Az E stc  donosi z A ten: 15
W edle w iadom ości z Salonik,- oficerowie an­

gielscy  przybyli do Albanii, ażeby werbować 
ochotników albańskich d a w ojsk w Salonikach. 
A nglicy  łudzą się, że w junt sposób zdołają, za­
ciągnąć do w ojska 20.0(10 do 25.000 A lbauezy- 
ków .

liia w i Bis) fiin
(Tel. c. k .k Biura koresp.)

\  Paryż, 31 grudnia. _ 
A geneya IIavasa  donosi z A ten : J a k  dzienni­

k i donoszą, rząd g recki 'z o s ta ł zaw iadom iony, 
że francuskie oddziały wojsk, które w ylądow ały  
na Costelerizżo, mają ^ułatwić akcyę koalicyi 
przeciw Adalii.

Beriin— Konstantynopol.
(Tel. c. k". Biura koresp.)

W rocław , 31 grudnia. 
U yrekcya kolejow a podaje  do w iadom ości: 

P ierw szy pociąg B erlin—K onstan tynopo l nie 
zacznie jeszcze kursow ać od dnia I styczn ia , 
jednakże  term in rozpoczęcia ruchu  ty ch"poc ią ­
gów podany  będzie w przeciągu k ró tk iego  cza­
su do wiadom ości.

Wybuch w magazynach prochu.
(Tel. własny »Nowej Reformy®.)

Berlin, 31 grudnia.
I Bir/.cwyja W iedi.inosti;: donoszą:
-''k łady prochu w  SionLmin (gubern ia gro­

dzieńska) w yleciały w powietrze. .Szkody są ol­
brzymie. K ilka osól) uwieziono.

----------------- o-------------------- p :

Ospa w Galicyi.
(Telegram c. k. Biura koresp.)

_ W iedeń, 31 grudnia.
1 G° ę5 g ru d n ia  stw ierdzono w  G alicyi 

1.083 w ypadków  ospy  w  -19 pow iatach  (232 
gm inach) u m ieszkańców .

Tymczasowe zwiększenie 
zaopatrzeń wojennych.

U rzędowy _ dziennik  '.-Wiener Ztg.« donosi: 
Na podstaw ie postanow ień przeprow adzonych 
do dw óch rozporządzeń z dnia 28 czerw ca 1915 
r. o tym czasow em  zw iększeniu zaopatrzeń  avo- 
jennyeh, w ydało  m in isterstw o 'wojny za. pom o­
cą rozporządzenia z dnia 3 bm. następu jące 
p rzep isy :

1. W  razie  niezam użnośei m ogą w urzędach  
gm innych m iejsc sw ojego poby tu  prosić o 
wsparcia państw ow e tak że  ci podoficerow ie, 
k tó rzy  n a  ochotnika- służyli dalej w arm ii, a! 
podczas obecnej w ojny, lub z pow odu niej stali 
■dę inw alidam i: o w sparcia  m ogą prosić dla sie-j 
bię i  sw oich rodzin  (żony, ślubne i n ieślubne j 
dzieci, ojciec, m a tk a , dziadek , babka). T a k  sa-j 

' ' 'mo Prosić m ogą o w sparcie osoby, pozostałe p o 1 
- ^ 'P o d o f i c e r a c h ,  k tó rzy  podczas w ojny, lub 
U w ó .1,61.11 nieJ polegli, albo* um arli, a  w ięc wdo- 
fIowie U )ne * Ilieślubne siero ty , rodzice, dzią

2. Jeże li w dow y i s ie ro ty  po służących na  o- 
clrotnika podoficerach pobierają przez 0 m ie­
sięcy po śmic-rci m ęża w zględnie o jca obok u- 
staw ow yeh zaopatrzeń  tak żo  różnice wobec po­
przednich poborów, to  w sparcia państw ow e m o­
gą być im przyznane, dopiero począw szy od 
siódm ego m iesiąca.

3. W sparcia państw ow e byw ają udzielane o- 
bok ustaw ow ych zaopatrzeń .

4. Oddział, k tó ry  -pewnej osobie udziela u r­
lopu po supor-arbitrowauiu. ma jej zarazem  dać 
pismo, z k tó rego  w ynika, że osoba owa zosta­
ła oznaczona za- inw alidę i ma otrzym ać w spar­
cie państw ow e. Pism u rów nież ma stw ierdzić, 
w jak im  stopn iu  zmniejszyła, się zdolność za-' 
1'ofckcwa urlopow anego, w zględnie czy nie jest 
on zupełnie niezdolnym  do pracy*.!* . :

5. Jeżeli kom enda w ojskow a nie godzi się na 
-orzeczenie i w niosek kom isyi su perarb itru jące j, 
w tak im  razie ma -o tem  zaw iadom ić urząd  gmin- 
nj* tej m iejscowości, w k tó re j przebyw a urlo­
pow any.

6. W ojskow e dom y inw alidów  m ają  o moż­
ności o trzym ania  w sparcia zaw iadom ić tych  
dobrow olnie dalej służących podoficerów , k tó ­
rzy  znajdują się w ew idencyi ow ych domów.

Co do obyw ateli aus-tryac-kicli obow iązują 
jeszcze następu jące  przepisy:

7. Zasiłk i państw ow e nie -są w sparciam i dla 
ubogich i nie pow odują odpow iednich sku tków  
praw nych.

8. Podoficerow ie, służący dłużej dobrow olnie, 
tudzież osoby* po nich  pozostałe m uszą o trzy ­
mać od w ładzy w ojskow ej potw ierdzenie swo­
jej niezam ożności. F a k t  niezam ożności zachodzi 
w  tak im  razie, jeżeli konieczne u trzym anie ży­
cia n ie  je s t m ożliwe bez zasiłku  państw ow ego. 
Oprócz pożyw ienia, pom ieszkania i odzieży na­
leżą do potrzeb życia także  ko sz ta  leczenia i 
p ielęgnow ania, a  u  dzieci k o sz ta  w ychow ania.

9. O każdym  -przyznanym zasiłku ma być  za­
w iadom iona in ten d an tu ra  drugiego korpusu  w 
W iedniu. Gdy* za jdą  okoliczności, w y łączające 
praw o pobierania zasiłku , to  m a być  o tem  za­
w iadom iona k ra jow a kom isya zasiłkow a tego 
okręgu  adm inistracy jnego , do k tó rego  p rzy n a­
leżna je s t osoba, pob iera jąca  zasiłek  państw o­
wy*. Do takic-k okoliczności należą: odzyskanie 
m ożności zarobkow ania, przyjęcie obcego p ra ­
w a obyw ate lstw a, u tra ta  pe-nsyi inw alidzkiej z 
pow odu w y ro k u  sądoweg-o. usunięcie ' ubóstw a, 
śm ierć inw alida. , > , •■'?

f n o f t i a a .
Kraków, 31 grudnia.

Ostatni dzień roku. Ciężki rok 1915, rok wojny, 
który kiedyś w historyi będzie miał wielką, osobną 
kartę, zbliża się ku końcowi. Dzisiaj upływa, osta­
tni jego dzień, a ci, którzy go przeżyli, powiadają 
z uczuciem ulgi i pewnej nawet dumy: "przetrwa­
liśmy*. Liczymy już ostatnie jego chwile; dzisiaj 
o północy witać już będziemy rok nowy, który 
nic wiadomo, co przyniesie. Ńa wielu ustach drży 
to pytanie — z trwogą, nadzieją, niepokojem połą­
czone; nikt na nie odpowiedzieć sobie, ani innym 
idę może.

Na razie zegnamy stary roC, z którym poznaliś­
my sio, niestety, bardzo blizko a dotkliwie. Ostatni 
jego dzień upływa wśród jakiej takiej pogody; nie­
bo nie jest zbyt radosne, ale i niezbyt chmurne: 
przeciętna dola. Nawet na najbliższą przyszłość nic 
z niej wywnioskować nie można.

Dzisiaj o północy, na rocznym przełomie, wznie- 
się się v.* górę w domach prywatnych i lokalach pu­
blicznych wiele kielichów z jednein, jedynem ży­
czeniem: oby rok nowy przyniósł nam spełnienie 
tego, co tkwi dzisiaj na di.ie serc polskich.

Wieczór Sylwestrowy w (kawiarni Es-ptamade-, k 
którego czysty .dochód przeznaczono na. sok-cyę 
szpitalną krakowskiej Ligi kobiet, odbędzie się dzi­
siaj, dzięki uczynności wiaścioiela lokalu. Panie 
z Ligi sprzedawać będą karty  wstępu po 1 kor. 
od osoby i wręczać będą -kalendarzyki.

Wpływ wojny na budżet sn. Krakowa. Donieśli­
śmy już, iż budżet Wielkiego Krakowa (łącznio a 
Podgórzom) na rok 1915/10, obejmujący czas od 1 
lip-ca 1915 do 30 czerwca 191G -zamyka się niedo­
borom w* kwocie 1,802.119 koron. Deficyt ten jest 
wynikiem toczącej się obecnie wojny. Wio-gólc wszy 
stkic miasta naszego kraju bilansują z powodu 
wypadków wojennych większymi lub (mniejszymi 
niedoborami. Dla porównania przypominamy, że 
w budżecie r. 1915/16 m. Lwowa niedobór -prelimi­
nowany jest -na kwotę G,779.500 koro,u.

W projekcie krakowskiego budżetu na rok 
1915/1G odzwierciedla się w calcj pełni wpływ tor 
c-zącej się od k-iłkonasitu miesięcy wojny. Gmina m. 
Krakowa z mocy obowiązujących ją ustaw powoła­
ną jest do ponoszenia rozlicznych świadczeń wo­
jennych, tem zaś dła niej uciążliwszy cli, że Kraków 
jest twiord-zą.r W ystarczy n. p. podnieść, że -mc- 
■zmiornie zaciążyły -ha budżecie w ydatki a. powodu 
-kwaterunku wojska, dalej wydatki spowodowanie 
zarządzeniami mobilizacyjii-e-mi i cwak-uacy-jnciwi, 
wydatki na. zw aJazanic -c Jforób epidi-mic-znyeh. rwresj 
cic .iiiebywalych rozątdaTo drożyzna, icio-ra poc-rą- 
gnęla za sobą zwyżkę iprzcc.hodzacyc.il zwykłą mia­
rę cen w ogólności, w szczególności zaś wywołała 
z-naciane podiryższciwe wydatków na materyały, ro­
bociznę. paszę, umundurowanie, lojpał, -oświetJeaic 
-i t. p., a okoliczność ta  musia-la znaleźć .odpoirie-dn-i 
wyraz w cyfrach -budżetowych.

Równocześnie eo wzrostem wydatków nastąpił 
wielki -ubytek w doch-o-dach, którego źródła należy 
szukać głównie iw zarządzeniach ew-akuacyj-nycth.

Za rządzom  dotyczące wc-ześnie-jszcgo zamyka­
nia -sklepów, lokali gastno-nomiicanych i t. p., og:ra- 
nieiza-jące niejednokrotnie otwaned-e ich do kilku -za­
ledwie godzin dziennie, dalej .ubytek -wskutek za­
rządzeń ewakuacyjnych liozncj rzeszy an-icsz-kaiiców* 
iKra-ko-wa musiały znata-ry iizcozy sii-hiio oddziałać 
na d-oohody gminne, w szczególności zaś -na do­
chody z konsmncyi gazu, prądu eleiktryc-znego, po­
datku tramwa.jo-wego, a  iwioe. w* dziedzinaeli, .stamo- 
wiacyc-h p-o.ważne źródło dochodów miejskich.

W -projekcie budżetu cyfry wydatków na cele -o- 
świnto-we, kulturalne, dobroczynności pubiieznej d-o- 
z-naly bądź jiewnej zwyżki, bądź też uległy niezna- 
-cz-ne zresztą tylko .reduk-eyi -w porównaniu z okre­
sem ubiegłym.
?! Podnieść -należy, że wskutek niebywałej droży­

zny prezytlyum miasta, -pragnąc .przyjść w łych 
eiężkk-h e-zasaeh -z pomocą, przyznało urzędnikom 
miejskim na szereg miesięcy id-oda-tck ..-wojetnaiy**, 
który też -znaczno -po-ehl-Oiiąl sumy. u  tem samem 
pociągnął za sobą -wicikio w* -tym kierunku ko-szta.

Ubytek dochodów wynosi kwotę 1,426.000 koron, 
przyrost wydatków 1,211.000 koron, razem więc u- 
■bytek docho/dów i -przyrost wydatków -wynosi —
2.637.000 koron.

Ubytek dochodów z gazowni miejskiej ceyum.si
613.000 -K, 7. po-datków gminnych 230.000 K, po­
datków .konsumeyj-nyeh 270.000 K, opłat .za myło 
rogatkowe 155.000 K, 'putłat-ku tram-wajoweg-o —
30.000 K, -z wapienników i kamieiuol-omów 50.000 
k-ouou. (

Na przyrost wydatków składają się następujące 
cyfry: dodatek tt-rożyźn-iany woj-e-mny d ia  urzędni­
ków i lekarzy 200.000 K zakład czyszczenia- mia- 
s-ta 245.000 -wydatki na  -kwatery chwilowe dla ofi­
cerów 305.000 K, w ydatki -na -rzecz inwalidów woj­
skowych, kontrola spożyc-iia mąki i cldeba, wydatki 
-z powodu cwakuacyi i mobiliza-cyi ogółem 307.000 
koron.

Z ruchu tramwajowego w Krakowie. Roboty 
około nowej linii tramwajowej na przestrzeni od 
ulicy Zwierzynieckiej do e .Sławkowskiej będą po 
Nowym Roku ukończono w zupełności i wówczas 
odbędzie Się pierwsza próbna jazda. W  ulicy Zwie­
rzynieckiej, oraz u wylotu ulicy Sławkowskiej u- 
rządzono po raz pierwszy w Krakowie motory elek­
tryczne do przekładania zwrotnic. W dniach od 16 
do 21 stycznia 191G roku urzędować będzie komi­
sya z ramienia ministerstwa kolejowego, a w* dniu 
22 stycznia nastąpi otwarcie ruchu.

Szczegółowy rozkład nichu ustali komisya ham - 
wa.jowa, programy rozkładu jazdy są już w przy­
gotowaniu. Pierwszy wóz na główniej linii odjeżdża 
od mostu podgórskiego o godzinie 5.45 rano, na 
dworzec kolejowy przybywa o G.04, jazda trwa 
więc 19 minut. Pierwszy wóz z dworca osobowego 
odjeżdża o 6.09 rano, ostatni o 10.53 wieczór; od 
mostu podgórskiego odjeżdża ostatni w*óz o 10.29 
wieczór. -
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Na pierwszej linii tramwajowej (most podgór­
ski—dworzec, osobowy) kursuje 12 wozów motoro­
wych i 10 dołączanych, na drugiej (park Krakow­
ski—Rynek) 5 motorow*ych i 4 dołączane, na trze­
ciej (dworzec tow*arow*y—III most) 7 wozów* moto- 
row*ycli, na czwartej (park Jordaua—Rynek) 3 w*o- 
zy motorowe, na piątej (Salwator—Lubicz) 7 -wo­
zów* motorowych.

Ruch tramwajowy znacznie się rozwinie po o- 
twarciu now*ej linii od Zwierzynieckiej do Sław­
kowskiej ulicy.

Drobni handlarze węgla rv Krakowie żalą się, iż 
Wojenna Centrala handlowa obecnie nie przyjmuje 
od nich zamówień, tylko odsyła ich do hurtowni­
ków* po węgiel, co w* rezultacie odbija się na kie­
szeniach konsumentów. Drobni handlarze płacili za 
wagon węgla, 'zakupiony za p o śred n ic tw u  Cen­
trali, po 255 koion z dowozem i wszystkimi w ydat­
kami, hurtownicy zaś sprzedają tę samą ilość w*ę- 
gla na miejscu po 260 koron bez przywozu. Obec­
nie hurtownicy sprzedają drobnym handlarzom eo 
trzeci dzień tylko po 50 centnarów* węgla. Faktem 
jest, żo hurtownicy skartclowani "zarabiają grube 
sumy na sprzedamy węgla kosztem szerokich kół 
ludności i powodują jego drożyznę. Byłoby pożą- 
danem, ażeby Centrala uwzględniała także obecnie 
zamówienia drobnych handlarzy, skazanych teraz 
na zaopatrywanie się w* opal u hurtowników, spi-ze- 
dających węgiel ze znacznym zyskiem. Publiczność 
więc, kupując o p a l,: musi opłacać zarobek i hurto­
wnika i drobnego handlarza. Wiole drobnych skła­
dów jest zamkniętych z powodu braku węgla, nad­
to węgiel, zakupiony u hurtowników, zamiast po 
1 K 50 h, musiałby być sprzedawany po 1 K 90 h 
za centnar w* składach drobnych handlarzy.

Nafta potaniała. Magistrat krakowski na (podsta­
wie § 7 rozp. mi-nisleryalncgo iz 18 b. m. ustanowił 
następujące eony maksymalne nafty przy sprzedaży 
cząstkowej, t. j. iw .ilościach mniejszych aniżeli za­
wartość jednej beczki, a mia-nowicic za 1 kg. 5G 
hal., za litr 48 hal, (dotąd (płacono za litr GG hal.). 
Ceny te -o.beswiązyw*ać będą od 2 stycznia- 1916 r. 
fazy Sprzedaży -w sldcipio bez (dostawy.

W rafineryaeh galicyjskich .-cen:: nafty spadła o 
kilkanaście (koron na -beczce. ,

Z Wojennej Centrali handlowej. Na szefa działu 
aprowizacyjnego Wojennej Centrali handlowej po­
wołany został znany w* tutejszych sferach kupiec 
p. Bolesław , B i 1 i k i c w i c z. W ytrawna znajo­
mość rynków i w długoletniej pracy zawodowej 
nabyta rutyna kupiecka, p. Bilikiewieza pozwolą 
mu */. pewnością rozwinąć na tc-m nowem odpowio- 
dziaiuem stanowisku owocną działalność w tak 
ważnej dzisiaj dziedzinie, jak  aprowizacya. ~

Muzyka koścfelna. W sobotę dnia i  stycznrarw1 
kościele,św. .Maćka o godzinie 10, w czasie sumy, 
wykonane będą pod kierunkiem p. Bolesława W a ­
l e w s k i e g o  kolędy na chór mieszany w ukła­
dzie Żeleńskiego, na chór (męski Moszyńskiego i 
Gounoda, a na 2 głosy żeńskie pieśń .p. i. ..Matka 
przy żłóbku*' Cezara Franka. W niedzielę wyko­
nane będą tamże (kolędy staropolskie z 16 i 17 stu ­
lecia w układzie harmonicznym B. Walewskiego 
oraz kempozycye Orlanda Lasso i innych współ­
czesnych.

W dzień Nowego Roku w kościele 0 0 . Zmar­
twychwstańców podczas mszy św. o godz. 10 od­
śpiewane zostaną przez panią Ludwikę G r o d z i ­
c k ą  kolędy i pieśni układu prof. Michała ŚWie­
rzyńskiego przy akompaniamencie kompozytora.

Obrady krajowej komisyi świadczeń wojennych 
w Białej. IV dniach 21 i 22 b. m. obradowała w na­
miestnictwie w Białej krajowa komisy a dla świad­
czeń wojennych, ustanowiona na zasadzie ustawy 
z 26 grudnia 1912 roku. Przewodniczył n a i n i c -  
8 t n i k, a w dalszym ciągu radca dworu Z i m n y. 
Uczestniczyli: członek Wydziału k'rajo*wego dr
J a h 1 w zastępstwie marszałka krajowego, czło­
nek Wydziału krajowego K i w e 1 u k. reprezentant 
wojskowej komendy lerytoryalnej major N c 11- 
h i e b e l  i reprezentant intendantury piciwszego 
korpusu, Marszy intendent pierwszej klasy F u ­
g i  o w i c z, reprezentant krajowej dyrokcyi skarbu 
radca skarbu N a w r o c k i ,  referent namiestnic­
twa radca namiestnictwa dr W a w r a u 3 C li.

l ’o zagajeniu obrad przez namiestnika, przystą­
piono do obrad nad poszr/.ególnemi sprawami i 
przedyskutowano spraw 1.682. tyczących się rosz­
czeń za dostarczono lub wykonane świadczenia 
wojenne z powiatów: k r a k o w s k i e g o ,  pod­
górskiego, wielickiego^ chrzanowskiego, oś w ięcim- 
skiego, żywieckiego, gorlickiego i kclomyjskiego. 
i z m. K r a k o w a .  Co do 1.GG4 spraw, powzię­
to merytoryczną uchwałę, resztę zaś postanowiono 
bądź odstąpić właściwej intendanturze wojskowej 
do bezpośredniego załatwienia, bądź zwrócić 1 in­
stan c ji do uzupełnienia w kierunkach, wskazanych 
przez komisyę. Sprawy, merytorycznie załatwiono, 
będą teraz za pośrednictwem ministerstwa obrony 
krajowej przedłożone ustanowionej po mj*śli § 33 
przytoczonej na wstępie ustawy komisyi ministe- 
ryalnej, k tóra jest powołana do ostatecznego roz­
strzygania o zgłoszonych roszczeniach z tytułu 
świadczeń wojennych.

Obowiązki walutowe eksporterów. Ministerstwo 
skarbu zarządziło, aby eksporterzy z okazyi o- 
trzymania zezwolenia iwywo-zu obowiązywali sie do 
wpłacania uzyskanej ze sprzedaży w aluty zagrani­
cznej do Banku austryacko-wegierskiego. Zarzą­
dzenie to wchodzi' w życie dnia 1 stycznia 1916 
r. Formalnie będzie ono w ten sposób prze.prowa

Z kroniki żałobnej. Dr Adolf R e i f e r, b. lekarz 
miejski, honorowy obywatel miasta Tarnobrzega, 
zmarł dnia 30 b. m. w Krakowie.

1 kału.
Budowa baraków pod Przemyślem. Wychodzące 

w Wiedniu czasopismo „Neue Holzzeitung'* przy­
nosi następującą notatkę: Zakład kredytowy wę­
gierskich handlarzy dirzewa, tow, akc. w Budapesz­
cie, otrzymał od (politycznych władz Galicyi zamó­
wienie na budowę baraków i donn ów drcwnio/nych, 
przeznaczonych dla uchodźców,^powracających do 
Przemyśla, oraz w okolice tego miasta. W artość to ­
go zamówienia wynosi około 5,900,000 koro-n. Bank 
ma .widoki ma dalsc jaszcze zamówienia. Technica- 
no kierownictwo budowy zostało powierzow firmie 
Bela Fonagy.*'

Splądrowany bank w Brodach. Brodzika I.zba han­
dlowa i przemysłowa wystosowała do ministerstwa 
spraw wewnętrznych me,moiyał, 'Opisujący splądro­
wanie przez Ro-syam fili (praskiego banku kredyto­
wego w Brodach. Wedle memoryału, Rosy cnie 
wtargnęli do skarbca banku, rozbili 209 skrytek 
prywatnych i zabrali znaczną gotówkę, losy, papie­
ry wartościowe, (weksle, poireo i t. d. w.rtości .kilku 
miliauów konon; izabrali też (złożone tam  dla bezpie>- 
czrAstwa kufiy, towary, księgi (kupieckie. Zrabo*, 
kania do-puścili ..się Rosyaciie podczas ucieczki zC 
Lwowa; sprawcą by ł ówczesny komendant etapos 
•wy w Brodach, .kniaź Czerkaskij.

Gwiazdka w szpitalach wojskowych w Tarno­
wie. Z Tamowa piszą aiamr:

Dzięki' iuieyatywie i zajęciu się pani Heleny 
Reinerów ej, małżonki tutejszego starosty, z.awip 
zał się komitet pań 7 tutejszej inteligencyi, którj 
niespełna w trzech tygodniach zebrał kwotą prze­
szło 5.000 K dla zakupu podarków i urządzenia 
gwiazdki dla rannych i chorych żołnierzy tu tej­
szych szpitali. W dniu 24-go grudnia br. przybyła 
p. Reinc-rowa z łioznem gronem pań do szpitali, 
i kolejno we wszystkich pięciu odbyła się podnio­
sła uroczystość gwiazdkowa. Przy suto przystrojo­
nych choinkach, przemówił do żołnierzy ks. k a ­
pelan Kazimierz Biiozcwski w podniosłych i rzew­
nych słowach, poezem panie rozdawałj* pakiety 
zawierające pieczywa, papierosy i inne praktycz­
ne dia żołnierzy artykuły. Chór, złożony z pań, -od­
śpiewał po dwie piękne kolędy, które do łez w.zru- 
w/.yły biednych chorych.

Obdzielono podarkami pi zeszło 1000 żołnierzy, 
a pozostałą kw otę jeszcze około 3.000 K przezna­
czono na zakupu o ciepłych ubrań dla idących w 
nok*. Za ten objaw wysoko pojętej buinanitarno- 

j sci i patiyolj*V.mu, “(Okazanego rannym i ciiuiym 
bojownikom oraz podjęte trudy, składa WPani 
Isofratowcj lteinerov.*ej i ‘wszystkim paniom, k tó ­
re wspólnie zajmowały się urządzeniem tej uro- 
czy.Mości, komenda e. i k. szpitali tarnowskich naj­
gorętsze podzięko?,'-a.nie i słowa „Bóg zapłać". Na­
leży podnieść przytem rozrzewniającą (serdeczność 
dziatwy szkolnej, która z eieznużoną pilnością i 
chęcią zbierała podarki dla żołnierzy, przyczyn 
zebrano około 20.000 sztuk papierosów. Za szla­
chetne screa tej wiele, obiecującej młodzieży rów­
nież szczere dzięki śniada C. i k. K o  m o n d a 
s z p i t a l i  w o j s k ,  w T a r n o  w i e. , '

Z Królestwa Pslskiegu.
Założenie uniwersytetu ludowego w Chełmie.

W Chełmie powstaje uniwersytet ludowy z nastę­
pującym programem: w ykłady systematyczne z je- 
zyka, literatury i historyi polskiej (ze specyalncm 
uwzględnieniem historyi porozbiorowej), geografii 
ogólnej, oraz geografii ziem polskich, matematyki, 
przyrody i hygicny; kursy dla analfabetów, to jest 
początkowa nauka czytania, pisania i rachunków  
odczyty ze spraw bieżących. Przy uniwersytecie lu­
dowym ma być urządzona biblioteka i czytelnia. — 
Będzie to pierwsza w Chełmie polska publiczna bi­
blioteka i czytelnia. Na przeszkodzie temu pożyte­
cznemu usiłowaniu stoi jednak brak polskich ksią­
żek w Chełmie, oraz środków do nabycia ich w wię­
kszej ilości. Liczne jednostki teraz mogłyby dla 
Chełmszczyzny zrobić bardzo wiele, zwłaszcza, że 
wszelkie przeszkody, dawniej istniejące, dzisiaj od­
padły. Łaskawi ofiarodawcy zechcą książki, oraz 
dary swoje składać w* sklepie pod firmą: A. Ska­
wińska. Krakowskie Przedmieście 08 w 7 u b I i-

Maksymalne ceny przewoźnego na Wiśle. Ge.uc- 
rał-guboruator warszawski Boscler ustanowił za 
transporty Wisłą w granicach genoral-gube.rnato.! 
stwa następujące inak.ymaLne nalożytości: za trans­
porty 'Wiszełkiiogo -rodzaju -z biegiem rzeki najwyżej 
G fen., w gótrę najwyżej 8 fen. iza kilom etr i touc, 
łącznie z (kosztami holowania. Przekroczenie togo 
izaiiządzema karane (będzie utratą, ikomcesyi i karą 
pieniężna, do 500 rubli lub aresztem do 4 tygodni.

Kwestya „urzędów dia spraw włościańskich** w 
Królestwie. Wj*chodząey w Pińczowie ..Dziennik 
urzędowy obwodu pińczowskiego11 donosi:

Urzędy dla spraw włościańskich. utworzone-*U 
stawami rosyjskiemu w 1SG1 i 1876 r.. nie mogą 
być na razie powołane do życia dla , braku odpo­
wiedniego personalia Zarząd wojskowy nie możo 
bowiem w danych stosunkach powoływać do u- 
rzędów nowych sił pomocniczych i dbałego zasto­
sowanie odnośnych rosyjskich przepisów ustawo­
wych nie może nastąpić. Sprany, któro według

dzone, że strony, które ubiegają sie o pozwolenie; ustaw krajowych załatwiały przedtem urzędy dla 
na wywóz, przedłożyć mają przedewszystkiem p o -! opraw włościańskich, zostały przekazane w spo- 
twierdzenio pisemne Banku austryacko-wę.gierskie-1 sób następujący władzom, istniejącym na terenie o- 
go. względnie filii togo Banku, że (zobowiązały się kupowanym, a mianowicie: a) kom petencji zwj- 
w razio o-trzj*mania zezwolenia na wywóz do ozajnyeh sądów, wszystkie sprawy natury prawno- 
wpłacenia oczekiwanej waluty zagranicznej. \V v-1 prywatnej przy zastosowaniu obowiązujących prze- 
jątek stanowić będą wypadki, w których idzie o pisów ustaw zasadniczych co do właściwości i to- 
kwoty niższe od 200 marek, względnie odpowićdne ku instaocyi. b) Kom petencji c. k. komendy obwo,- 
kwoty innej obcej waluty, iakoteż o wywóz do d-owej w I instancyi, a c. k. generalnej guberuii w 
obszaru okupacyjnego, znajdującego się pod a u- Lublinie w drugiej i ostńtoiej instancyi — wsłyst 
stryaeko-węgierskim zarządem wojskowym. {kie inne sprawy. _ .



N O W.  v R P F O f t M A /

■Zo świata*
Nowy komitet pomocy dla Pólski. W Bazylei 

utworzył się komitet, mający na celu zbieranie fun­
duszu zapomogowego dla ofiar wojny w Polsce, 
fundusz ma być zbierany drogą sprzedaży kart 
pocztowych, przynoszących reprodukcye skarbów 
sztuki m u z e u m C z a r t o r y s k i c h  w K r a ­
k o w i e ,  nigdzie dotąd — jak twierdzi odezwa 
komitetu — nie reprodukowanych. Kart tych poza 
Kzwajcaryą nigdzie nabyć nie można. Dotąd wy 
puszczono dwie serye po 25 kart (serya po 5 fr.j. 
Na czele komitetu, trudniącego się sprzedażą i roz­
syłaniem kart, stoi profesor dr Paweł Speiser, jako 
prezydent, dr P. Chappius, jako sekretarz.

Z tragedyi tułaczów w Rosyi. „Birżywyja wie 
iomosti“ przynoszą nowe bolesne szczegóły z tra- 
gedyj tułaczów, czyli ta w. „bieżeńców" w Rosyi. Z 
Kijowa donoszą do tego dziennika:

Tragedya zbiegów z dnia na dzień uwydatnia się 
. w tragicznych prawdziwie kształtach. Naczelnik 

kijowskiego okręgu dróg i koonunikncyi donosi, 
'ż e  tłumy wysiedlonych rozgrabiają na drogach po­
chodu m ateryaly drzewne, przeznaczone do robót, 
łamią ogrodzenia budynków, a nawet rozbierają 
części nowych mostów. Wszelkie Tepresye nie mają 
znaczenia, guyż nieszczęśni proszą, aby ich za­
mykano w więzieniach. Dzieci mrą z głodu i chło­
du. Nieboszczyków grzebie się bez trumien. Na­
czelnik proponuje ustawić w budynkach stacy j­
nych kilka wozów słomy, w którychby tułacze o- 
grzać się mogli, jak zwierzęta, jeżeli nie mogą 
Ogrzać się jak  ludzie.

Petersburskie Towarzystwo obrony kobiet o- 
Irzymuje setki doniesień, że nierząd wśród mło­
dych dziewczynek, dzieci zbiegów, doszedł do ol­
brzymich rozmiarów. Z Kisziniewa otrzymano lista" 
podpisany przez wybitny cli działaczy 1 redaktorów 
gazet, z prośbą, aby towarzystwo zwalczało zło, 
demoralizujące młodzież i groźne dla ludności. Po­
dobne pisma nadeszły z Charkowa, z Rostowa nad 
Donem i z innych miast.

Ludność Petersburga. Zarząd sto liĄ . rosyjskiej, 
.wobec drożyzny i grożącego braku środków żyw­
ności, zarządził niedawno nowy spis ludności Pe­
te rsbu rg i .aby uregulować konsumcyę i  przepro­
wadzić nowe przepisy aprowizacyjne. Spisu t°go 
jeszcze nic ukończono, gdyż niektóre państwowe 
zakłady mimo wielokrotnych wezwań, dotąd nie 
podały liczby swych mieszkańców. Jednakże o- 
gólean naliczono 2,300.000 dusz (w 1910 roku 
1,900.000). Liczbę osób dotąd niew,ciągniętych do 
spisu oceniają na 50.000. Z ogólnej liczby miesz­
kańców przypada 82.000 na uchodźców, ci więc 
i»tc mogą być wląozeni do liczby stałych mieszkań­
ców stolicy. Ale i po tej korektorze przyrost cy­
fry ludności w ostatnich latach okazuje się bar­
dzo znacznym.

Jako  szczegół uwagi godny, zapisać jeszcze 
należy, żę na czas wojny wydalono z Petersbur­
ga około 30.000 austro-węgierskidi i niemieckich 
podannyeh. Niewielu z nich powróci zapewne na 
stały  pobyt nad Newę.

Straty aiystokracyi niemieckiej. Świeżo wydany 
gotajski almanach genealogiczny podaje straty, 
jakie poniosły w ludziach rodziny niemieckiej ary- 
stokracyi. Do dnia 1 listopada 1915 roku z rodzin 
hrabiowskich zginęło 186 osób, z rodzin baronow- 
skich 45G osób, ze staroryeerskich rodzin 592 osób 
i ze świeżej szlachty 552 osób, razem 1.786 osób.

Wpływ wojny na dziennikarstwo w Niemczech.
_ Statystyczny rocznik państw a niemieckiego wy­
kazuje, że od kwietnia br. przestało wychodzić w 
Niemczech przeszło 1.300 gazet. Od początku woj- 
ny przestało wychodzić około 3.000 gazet codzien­
nych i pism peiiyodyeznych.

Regina pacis, ora pro nobis! Ja k  donoszą k 
A msterdamu do „Arboiter Ztg.“, -kilku biskupów 
różnych narodowości wyjednało sobie u papieża 
pozwolenie, by przez cały czas trwaian wojny w 
litanii do Matki Boskiej dodawać także "wołanie: 
„Regina pacis. ora pro nobis!“ (Królowo pokoju, 
módl się za nami!).

Lodowce na morzu Bialern. Wychodzący w Ko­
penhadze dziennik „National Tidende“ donosi z 
Lłnjystyauii: Przeszło 100 okrętów, przeważnie a- 
meryfcańskieb, angielskich i francuskich utkwiło 
w lodach na merzu Biaiem. Nie mogą one ruszyć 
dalej, i będą musiały przezimować wśród leniów. 
Ostatnim okrętem, który jeszcze na czas opuścił 
Archaiiigieisk i zdołał ujść przed lodami, był nor­
weski parowiec „Meding11, który zawinął do por­
tu  Tromsó. Okręt musiał stoezye. walko z orkanem, 
a  załoga ucierpiała silnie skutkiem narożu. Orkan 
ów, który w czarne świąt Bożego Narodzenia sza­
lał nad wybrzeżami norweskiemu, należał do naj­
gwałtowniejszych, jakie zapamiętała, ludność tam­
tejsza. Liczne okręty zostuiy uszkodzone. Parowiec 
vM>oding“ uratował się od zatonięcia, tylko w ten 
sposób, że załoga cały ładunek nafty wypompowała 
na morze. Niektóre parowce były pokryte tak  g lu ­

towy strata, w kwocie 508.600 funtów azterlingów. 
W roku poprzednim czysty zysk wynosił 2,870.000 
funtów szterlingów. Na akcye pierwszeństwa przy­
padło 40% dywidendy, ma- zwykłe akcye 59%. — 
W ostatnim roku sprawozdawczym sprzedaż dya- 
mewtó-w spadła z kw oty 5,123.000 fumtów sztedin- 
gów na 574.600 funty. S|prawo-zda*ie kiero.winictiwa 
iwymienionej spółki kopalnianej podnosi, że popyt 
na  dyam enty -w krajach 'neutralnych wzmógł się 
obecnie. — Z 'tego powodu zarządzono na' styczeń 
podjęcie pracy w ograniczonych .rozmiarach.

  -----------  V
Repertoar teatru miejskiego.

W piątek 31 b. m.: »Wiek miłości« (nowość), ko- 
medya w 4 aktach Wolffa. c?*

W sobotę 1 stycznia po południu: ^.Kościuszko
pod Racławicami*; wieczór »Betleem polskie*.

Repertoar teatru ludowego.
Piątek 31 grudnia o godzinie 7 14 wieczorem 

;,Rcvue Sylwestrowe11.

Mmli z t s n i K u  @ M o t I i .
„Nowości Ilustrowane11 zamieszczają 

list zarządcy zamku ks. Sanguszków w 
Podlioreaeh, p. Marcina Grabikowskiego, 
który podaje szczegóły o losach zamku 
i jego zbiorów podczas inwazyi' rosyj­
skiej. Z łistu tego przytaczamy następu­
jąco szczegóły:

D nia 24 sierpnia  z. r. z  z.amkowej teraoy , u 
stój) k tó re j rozk ładają  się 'bezkresne pola aż ku  
g ran ice , —  patrzy ło  na n a  w lew ające się w k ra j 
morze, w ojsk  rosy jsk ich . W e wsi i w zam ku ci­
sza i pustk a . P rzew ażna część ludności ukry ła  
się w najg łębszych  ta jn iach  kisu. Na olbrzym ie 
zeregi obcych w ojsk, zbliżające się ku  Podlior- 

com, spoglądało  dw óch 'Starców: jńdcn dosto j­
ny , w yniosły , ciężar w ieków  dźw igający, chw a­
łą  przeszłości i 'skarbcem  swym  dum ny —  za­
m ek, drugi —  m a lu r/k i. s trażn ik  pierw szego 
i jego czcicit-l —  obaj losu  sw ego niepew ni.

Po p rzejściu  patro li zajechał do  zam ku gene­
ra ln y  sz tab  XI ko rpusu  i zaraz n a  w stępie po­
w iedziano mi, że obecność m oja zaw ażyła wiele 
n a  losach zam ku. N a m eje gorące prośby, aby  
szanow ano zbiory  i nie używ ano sal muzeum 
ha w ojskow e kw ate ry , wydaniu n as tęp u jący  
rozkaz, k tó rego  kopię na ty ch m iast um ieściłem  
na bramie zam kow ej i drzw iach, wiodą,ej ch do 
muzeum. R ozkaz ten, nap isan y  po rosy jsku , w 
dosłow nym  przekładzie brzmii. ja k  następu je : 

„K om endan t X I ar. korpusu nakazu ję , aby  
na pierwszym  p iętrze  zam ku w  Potihoreacli, w 
salach, g’dzie m ieści się m uzeum  i kap lica , m a­
jąca  h istoryczne znaczenie, nie urządzano k w a­
te r w ojskow ych11. —  Genorał-majo-r S u 1 k  i e- 
w  i c z. n ,\ *

Od dnia  wkroczenia, arm ii ro sy jsk ie j rojno 
było w zam ku i gw arno, ale n ad  nam i zaw isła 
ciężka chm ura niepewności. K om naty  parte ru  
zajm ow ano kolejno to  n a  k w ate ry  d la  sztabów  
generalnych  XI i XX II korpusu, to  d la  kom en­
dy  etapow ej i „u riadn ików 11 policy jnych . Od­
działy  w ojska, tre n y  i „p a rk i11 a rty le ry jsk ie  za­
pełn ia ły  dziedziniec i p a rk  zanikow y. T ysiące 
koni rżało  pod p rnstarem i .lipami, na  po lanach  
bieliły  się liczno nam ioty , tu sz y ły  się skóry  
zabitych wołów , pracowały" w arsz ta ty  szew ­
skie, 'stolarskie, dźw ięczały ndoey kow alskie, 
żołnierze, rozochoceni __brzęk iw n_  feoibanów . 
za wodzeni em Retów  i chrapaniem ' harm onijek  
różmego rodzaju , w ytupyw tdi kozaka, gw iż­
dżąc i w ykrzyku jąc , a  cały  ten  obraz spow ija­
ły  k łę b y  dy m u  z ku ch n i potow ych, tum any  py­
łu, rój m uch. opary  p rzeróżnych  w yziew ów , -s.

Dzień 23 czerw ca zapisał się głęboko w  mej 
pam ięci. Jecha łem  w on dzień do Brodów  do  
genera t-gnbernato ra  h r  Bo-brhiskiego z p rośbą 
o „ lis t ż e la z n y 1 d la  zam ku, w śród oddziałów  
kozaków , w śród se tek  fu r trenu  i uc iekającej 
lii)dności, w śród szeregu autom obilów . Dzięki 
staran iom  szlachetnego  podpułkow nika lir A d a­
m a R zew uskiego z U krainy. otrzym ałem  od lir 
Bobrińskiego u p ragn iony  '„ lis t żelazny11, k tó ry

p rzy jąć  udział w , ich  ochran ian iu . R ozkaz 
Zw ierzchniego Głpwnio-dowodzącego Nr 65 i 
rozkaz  fron tu  Nrj 222. P odp isa ł: zarządzający  
k an ce la ry ą  do zbierania w ojenno-historycznych 
dokum entów  —  porucznik  O w e z i  n  n i k  o w 11.

W kró tce  petem  przysłano  s traż  z 2 kozaków , 
k tó ra  p ilnow ała w ejścia do zaniku. N akaz p rzy ­
niósł pożądany  rezu lta t, bo jakko lw iek  od  dnia 
30 sie rpn ia  1914 r. po 5 lis topada m ieściły  się 
w zam ku kolejno trzy  kom endy etapow e i prze­
byw ało  lwerate po k ilk u se t żołnierzy, k tó rz y  
kw atero w ali bądź w  kazam atach  zam kow ych, 
bądź  w  pokojach parterow ych  pod  słynnem i 
nam iotam i 'z pod W iednia i Chocimia, pomimo 
to , nic ze zbiorów og lądanych  tłum nie nie zo­
s ta ło  uszkodzone. P rzy  końcu  sierpnia kozacy  
opuścili zam ek, zrobiło się naraz pusto  w okół, 
a cicho ja k  przed burzą, zdaw ało się, że w  po<- 
w ietrzu zawisło ciężkie, trw ożne oczekiw anie... 
P o  k ró tk ie j ciszy ozwało się zmów g-ranm a r­
m a t co raz głośniejsze, coraz bliższe; nocą. u- 
kazy w ało  się w dali św iatło reflektorów , cza­
sem szeroka smugą św iatła  w ysrebrzyła om sza­
łe rnury, czasem  zaróżow iła niebo łuna. odległe­
go  jeszcze pożaru. W  o sta tn ich  dniach' sierpnia 
od huku  dział w strząsał się zam ek i głośno 
dźw ięczały  szy b y 1" ta k . żef wielu m arsow ych 
rycerzy , pięknych dam. a  n aw et m itologicznych 
bogów  i herosów  schroniło się w sklepionych 
salach p a rte ru , bo_^ obaw y przed jak im  zbłą­
k a n y  pociskiem  kazałem  poznosić n a  dó ł cen­
ne p o rtre ty  i obrazy. K om naty  pierw szego p ię ­
tra  zosta ły  ogołocone, sm utne, ty lko  w  ry ce r­
skiej sali k ró l Zygmunt-‘III w raz z Żółkiewskim  
patrzy li niewzruszeni, na sto jących  przed sobą 
w ięźniów  z pod K hiszyna. (ogrom ny obraz pę­
dzla Dolabelli), ty lko  w śród g ran ia  dział i 
brzeszczotu karabinów  m aszynow ych blaski co­
raz  bliższych pożarów rzu ca ły  na ciem ne, puste 
ściany  sal złociste i lu-wawe refleksy. Dzisiaj 
obrazy w szystkie -wróciły na swoje daw ne 
m iejsca. W  noc osta tn iego  sierpnia, w jasną od  
pożarów, noc, zaroiło się w p a rk u  od ro sy jsk ie­
go w ojska, od północy do św itu oprow adzałem  
oficerów  po zam ku, bo ja k  mówili: „żal prze­
chodzić przez '1’odhorre, a nie w idzieć sław ne­
go zam k u ”. »

N ad ranem  opustoszał i zam ek i ogród, tu 
i ówdzie, gościńcem , wsią lub polną d rużyną 
pędziły  g rom ady  Czcrkiesów  w  stroni; Brodów, 
p rzed p o łu d n iem  1 września, pojaw iła się p ierw ­
sza au s try ack a  patro l, a popołudniu  tego  dnia, 
w b laskach  jesiennego słońcu, s ta ry -zam ek  po­
w ita ł zwycięzców. A teraz  sto i znów cichy, za­
dum any — p a trzy  w przyszłość, zdum iewa się 
n ad  teraźn iejszością . Może m arzy o ukojen iu  
polskich tęsknot, o urzeczyw istnieniu polskich 
p ragn ień .

K ą te k , 81 G rudn ia ' i 9 i b , v -

fleta Anstre-WęgflfE 
■ U n m w

(Telegram c. k. B iura koresp.)

W iedeń, 31 g n u

T ym  sam ym  duchem  o tw arto śc i w iedziony, 
ja k  rząd  Unii, c. i  k. rząd , chociaż w  w yżej 
w ym ienionej nocie nie znachodzi odpow iedzi na 
-wszystkie przez niego poruszone kw estye , go ­
tów  je s t podań rządow i zw iązkow em u do w ia­
dom ości -rezultat śledztw a, jak ie  na podstaw ie 
istn ie jących  w ew nętrznych  przepisów  n a ty ch ­
m iast po nadejściu  spraw ozdan ia  flotow ego o 
zatonięciu  »A ncony« przeprow adzono a k tó re  
to dochodzenia w  ostatn im  czasie zakończone 
zo_stały.

R ezu lta t tych  dochodzeń da się u jąć ja k  n a ­
stępu je :

D nia 7 lis topada 1915 r. o godzinie 11.40 
przed po i.,k o m en d an t łodzi podw odnej zobaczył 
na stopniu  38 min. 40 północ, i 10 stopni 8 min. 
wschodu., p rzy przejrzy*tem  pow ietrzu , jak  na- 

| g le w odległości około 3.000 m. w yłoniły  się 
za rysy  w ielkiego parow cu w łoskiego. W ziął go 
zrazu za parow iec transpo rtow y , przystanął a 
potem z działa 8-inego kalibru dał z odległości 
strzał ostrzegaw czy a równocześnie wyw iesił 
sygnał -opuszczajcie okręt«. Parowiec nie za­
trzyma! się, lecz zawrócił i próbował uciec. — 
K om endan t zrazu parę  m inu t s ta l na m iejscu, 
ab y  pow iększyć odległość, poniew aż obaw iał 
się, że parow iec ma na pokładzie  u k ry te  dzia­
ła  i będzie na  łódź podw odną strzelał. Gdy odle­
g łość wynosiła już 4.500 im, kaza ł kom endan t 
ealą silą podjąć pościg  i z przedniego działa 
przy zm niejszeniu się odległości k aza ł w ystrze­
lić 18 g ra n a tó w 1 oraz zauw ażył, że trzy  z po­
śród nich tra fiły  w  parowiec.' Podczas pościgu 
parow iec jechał zygzakiem  i zatrzymał się do­
piero wtedy, kiedy trzeci pocisk trafił. W ten­
czas komendant kazał przestać ognia.

Ju ż  podczas ucieczki parow iec w pełnej jeź- 
dzie spuścił k ilka łodzi. Bodzie n a tychm iast się 
rozbiły. Po za trzym aniu  się począł parow iec 
spuszczać łodzie. Z odległości jak ich  2000 m. 
w idział kom endan t, że sześć łodzi było zapeł­
nionych i że odjechały  one szybko od parow ca. 
D alsze lodzie się rozbiły i p ływ ały  spodem  do 
góry. Ludzie trzym ali się zw ieszających się lin 
i resztek  łodzi. G dy łódź podw odna bardziej 
się zbliżyła, w idział kom endan t, że n a  p ok ła­
dzie panow ała w ielka pan ika  i że m iał do czy­
nienia z parow cem  pasażerskim , m ianow icie 
»Ane.otią« z Genui. D latego  pozostaw ił podró- 
żnym , jadącym  na parow cu, w ięcej czasu niż 
było po trzeba, ab y  okrę t opuśęiA mogli i wsiąść 
na łodzie ra tunkow e. Na pokładzie okrętu znaj­
dowało się jeszcze conajmniej 10 łodzi ratun­
kowych, które byłyby aż nadto w ystarczyły doj 
wyratowania osób, znajdujących się jeszcze na 
pokładzie. Je d n a  z ty ch  łodzi zwisała na kran ie , 
do połow y przesuniętym . Poniew aż jednakże 
nie czyniono żadnych  przygotow ań do spuszczę

być musi także do pocisków, które trafiły ucłe* 
kający okręt, a także i śmierć osób, które zg i­
nęły z okrętem, należy przypisać przedewszyst- 
kiem zachowaniu się załogi, która zapomniała o 
obowiązkach.

J a k  'z przytoc7.onego pow yżej s tanu  rzeczy 
w ynika, w ielce szanow na nota  z dnia 9 b. m. 
w  rvielu punk tach  w ychodzi z całkiem  n iestoso­
w nego założenia. N iesłuszną je s t o trzym ana 
przez rząd  zw iązkow y inform acya, że do p a ro ­
w ca dano n a ty ch m iast ostry  strzał, n iesłusznem  
je s t tw ierzenie, że łódź podw odna dogoniła p a ­
row iec podczas pościgu, niesłusznem  jest, ja ­
koby  do w siadai a ludzi do  łodzi ra tunkow ych  
dano ty lko  k ró tk i term in. W łaśnie przeciw nie, 
»Anconie« pozostaw iono niebyw ale długi te r ­
m in, ab y  podróżni m ogli w siąść do łodzi. N ie­
słusznem  je s t w reszcie tw ierdzenie , że na paro* 
wiec, gdy  on się zatrzym ał, dano jeszcze k ilk a  
strzałów .

Ten stan  rzeczy w ykazuje dalej, że ko m en d an t
ch

w ezwaniom  iskrow em . Poniew aż k o m endan t ło - ! sz>ez°ny(*lD
O. i k . m in ister spraw  zagranicznych w ysto ­

sow ał do am basadora S tanów  .Z jednoczonych , . , , .
A m eryki. Frcderk-ka G ourtland Penfie lda. pod (!zi podw odnej liezye się m usiał z atak iem  pa 
d a tą  dnia 29 grudnia br. Nr. 5.949. nosi ćmi ja eą 10wca- kt(-,iT  n ^ n ż a ł za krążow nik  n ieprzy ja

“ ‘ ! Ic ie lsk i, zanurzył łódź. oddaw szy o godz. 12.30 
's tr z a ł  torpirdow y na przednią  część '»Ancony«, 
Po strza le  »Ancona« w ychyliła się o jak ie  10 
stopni w stronę pok ładu  ze sterem . Próbow ano'

Fredcricirow i C oiirtland łódź dc' I>ołowy przygotow aną, do spuszczenia
' na wod<

łodzi podw odnej pozostaw ił parow cow i pełny 
45 m inut, a więc więcej czasu niż potrzeba, ab y  
znajdu jące się na pdfcładzie osoby m iały m o­
żność p rzeniesien ia się do łodzi. N astępnie  k o ­
m endan t, k ied y  jeszcze ludzie nie byli um ie­
szczeni w bezpiecznem  m iejscu, dokonał s to r­
pedow ania w ten  sposób, że o k rę t m usiał był 
moż.liwie d ługi czas pozostaw ać jeszcze ponad 
w odą, a  to  w tym  zam iarze, ab y  ludzie m ogił 
w siąść do łodzi, k tó re  by ły  jeszc7.e do dyspozy- 
cyi. B yłby też —  poniew aż parow iec znajdow ał 
się jeszcze dalszych 45 m inu t nad  w odą —  ceł 
sw ój osiągnął, g d yby  załoga »Ancony« nie by­
ła podróżnych w sposób dow odzący o zapozna' 
niu obow iązków  pozostaw iła losowi szczęścia.

P rzy  całej ocenie tego  postępow ania kom en­
dan ta , zm ierzającego do u ra tow an ia  załogi i pa­
sażerów , c. i k . w ładze m ary n ark i doszły  je ­
dnakże do w niosku, że kom endan t zaniedba? 
dostatecznie  uw zględnić pan ikę , k tó ra  pow sta ła  
w śród pasażerów  —  u trudn ia ła  ich w siadanie 
do łodzi, żc nie uwzględnił dostatecznie ducha 
przepisów, że c. i k. oficerowie marynarki w  
razie niebezpieczeństwa nie śmią nikomu, nawet 
nieprzyjacielowi, odmówić pomocy. Skutkiem  
tego oficer z powodu przekroczenia swoich in- 
strukcyi ukarany został zgodnie z obowiązują- 
eemi w tej mierze normami.

C. i k. rząd  przy ty m  stan ie  rzeczy nie w a 
bał się tak że  co do odszkodow ania obywatel? 
am erykańsk ich , k tó rz y  d o tkn ięc i zostali przez 
zatopienie okrę tu , w yciągnąć odpow iednie kon ­
sek w en c je . * ^

R ząd jednakże  m usi w  te j m ierze zauważyć, 
co następu je :

Śledztw o w spraw ie zatopien ia  »Ancony« 
n a tu ra ln ie  nie m ogło dostarczyć  żadnych pira­

nia lodzi ra tunkow ych , postanow ił kom endan t k tó w  dow odow ych, o ile obyw atele an ierykań- 
po upływ ie 45 m inut storpedow ać o k rę t w  ton ! scy  nabyli p re tensy i co do odszkodow ania za 
sposób, aby  jeszcze przez czas d łuższy m ógł szkody, k tó re  pow sta ły  przez uspraw iedbw io- 
u trzym ać się nad  w oda, ab y  przyspieszono n » bez w ątpienia ostrzeliw anie u ciekającego  
spuszczanie łodzi ra tu n k o w y ch  i aby  dać do- okr(?tu - p ■ > k - rzJId także. 1 w edług  zapatryw a- 
sta teczn ą  sposobność u ra tow an ia  znajdu jących  nia gabinetu  w aszyngtońskiego  nie może być 
się na p o k ład zfe iu d z i. ” I czyniony odpow iedzialnym ,_ tern m niej m oże

W n et polem  zobaczono parow iec, k tó ry  w y -1 odpow iadać za szkody, k tó re  w ynik ły  p rzed  
da jąc  z siebie w ielką ilość dym u zdąża! ku  »An- storpedow aniem  przez błędne spuszczanie łodzi, 
eonie*, w idocznie przy w ołany przez »A nconę« , alł>° przęz rozbicie się łodzi, już na w odę spu-

caiKiom unizc-ine. co

musiały zawinąć do najbliż-bą skorupą lodu. że 
ezego .portu.

Wzmożony popy i na dyamenty. Spółka kopalnia­
na pod firmą „de Beers Consolidated Mines Co.11 
zamknęła w dniu 30 czerwca b. r. ostatni rok obro-

G o r l i c e  a  S o c z a .
W „Arbeiter Z tg .'1 znajdujemy artykuł 

sprawozdawcy wojennego, Hugona Schul­
za, k tóry  po zbadaniu ostatniej włoskiej 
ofonzj wy zastanawia się muł kswestyą, dła- 
czego w ciągu tej ".i*jny udał się tylko 
jeden przerara pod Gorlicami. Wart© jego 
■wywody poiziiiiać w  streszczeniu.

. Ih zeb ieg  w alk  n ad  &oezą je s t typow y; różnią 
się one m iędzy sobą ty lk o  stopniem  gw ałtow ­
ności, ilością w prow adzanych  w  grę w ojsk  i 
ari 'tacy i, oraz k ierunk iem  a ta k u , k tó ry  ma cło 
w yboru  cz te ry  odcinki —  D oberdo, go ryck i 
przyczółek  mota wy. Tolm ein i  Pkcva, K ocioł 
Rliczu. Z resztą są to . b itw y czysto  frontow e, 
a ta k u ją c y  niem a bow iem  an i m iejsca, an i m o­
żności otoczyć naszych sk rzydeł, z jednej s tro ­
n y  opartych  o m orze, z d rugiej o góry! Ofenzy- 
w a, wyw: żująca się z w alki pozycy jnej, m u­
si praw ie za wszo :ść w prost p rzed  siebie, i nie 
może posług; ać się inną ta k ty k ą , ja k  fron to- 
Wcin uderzeniem  m asow em . Z adaniem  k ie ro ­
w nictw a je s t ty lk o  w yśledzić stosow ną chwilę 
do roztrzygającego  użycia  sił i racyonalnego  
w spółdziałania broni i w ojsk . N iew iadom o, czy 
k ierow nictw o w łoskie pow zięło decyzye, opar­
te  na b łędnych  p rzesłankach ; w idoeznem  jes t 
ty lko , że kierow nictw o au s try ack ie  w  sposób 
sadziw ający  odgadyw ało  zaw sze zam iary  nie-

pism em . w ydanem  zarządzającem u zamkiem w 
Podhorcuc-h roziporządza się, aby  przedm ioty, 
zfft?jdujące się w  zam ku, a  m ające h istoryczne 
znaczenie, nie p od legały  konfiskacie  i sekw e- 
sitrowi. P-roefcny w ojenne i  św ieckie w ładze 

p rzy jąć  udział w o-ehranńmhi i szanow aniu 
zbiorów  zam kow ych. —  W ojenny  Gencrał-Gu- 
bernato r G alieyi G enera l-A d ju tan t g ra f B o - 
b r  i ii s k  i j 11.

AT dw a dni później w j słann ik  głów nego wo­
d za  w ydał mi n a s tęp u jący  dokum ent (w języ ­
ku  rosyjskim ):

..Z arządzającem u zanikiem  w Rodhorc-aeh 
M arcinowi G rabikow ekiem u. 12 czerw ca 1915 
r. Nr. 4. Z pow odu znajdu jący  cdi się w zam ku 
księcia  Sanguszki muz.eum i kap licy , m ających  
histo ryczne zmoczenie, proszę w ojskow e w ładze

notę:
W odpow iedzi na la rd z o  szanow ną notę  Nr. | 

4.307 niżej pod pisań ma zaszczyt W aszej
E kscelency i p anu  kuW aiadórów i S tanów  Zje­
dnoczonych A m eryki,
R e n f i c 1 d o w i, o ś w ia d c z y ć 
następu je : , .»

O. i k. rząd  zgadza się w całości "z rządem  
w aszyngtońsk im , że uśw ięcone p rzykazan ia  
ludzkości tak że  w w ojnie m uszą być uw zględ­
nione. J a k  d o tąd  nigdy i nikom u rząd nie dał 
m ożności pow ątpiew ania w jego poszanow anie 
tych  p rzykazań , tale i podczas całego przebie­
gu  te j w ojny, k tó ra  nastręcza tak  w strząsające 
obrazy pom ieszania pojęć obyczajności." dała 
■monarchia zarów no nieprzyjaciołom  ja k  i n eu ­
tra ln y m  liczne dow ody najbardziej ludzkiego 
usposobienia i nie od niej zależało, jeżeli przed 

gabhietem  w aszynglońskim  
kw esty i nie m ogła się zgo­

dnie z całą opinią publiczną 
w A ustro-W ęgrzecli uważa głów nie jak o  kwe- 
styę  ludzkości. ;

T akże  w całości mojej c. i k . rząd p rzychy­
lić się do zasady , j a k i  w yrażona została w bar­
dzo szanow nej nocie, że ok rę ty  pryw atne  nie­
przy jac ie lsk ie, o ile oiu3 nie uciekają  albo nie 
s ta w ia ją  oporu, nie śmią być zniszczone, zanim 
osoby, znajdujące się na pokładzie, nie bedą 
odstaw ione w m iejsce bezpieczne.

C. i k . rząd  bardzo odczuwa zapew nienia, że 
rząd  zw iązkow y przyw iązuje w agę do u trzy ­
m ania dobrych stosunków , jak ie  istnieją w 
szczęśliw y sposób m iędzy Austro-Ai ęgram i a 
S tanam i Zjednoczonym i, W  odpow iedzi na te 
zapew nienia, ja k  poprzednio, ta k  i nadal 
s ta ra  się najgoręcej stosunki te, o ile od piego 
to zależy, tein  serdeczniej u k sz ta łtow ać .

spuścić, jednakże  łódź ta  zerw ała się

1 C. i k . rząd  m usi p rzy jąć, że gab in e t wa­
szyng tońsk i jest w  m ożności i chco.dosturczyć  
mu w tej m ierze koniecznych  i z pew nością n ie  
obojętnych inform acyj. G dyby jednakże  rząd  
zw iązkow y skutk iem  jak iego lw iek  b rak u  o d p o ­
w iedniego lna teryalu  dow odow ego nie znał-  
bliższych okoliczności, w śród k tó ry ch  obyw ate­
le am ery k ań scy  ponieśli szkody, to ' c. i k . rząd  

i spadła  do wody. Łódź dnem  do góry  p łynęła  w  uw zglęnioniu tego ze s tanow iska  ludzkośc i 
dalej, a ludzie trzym ali się kraw ędzi łodzi. —  głębokiego ubolew ania godnego w ypadku  i  
Z innych ło-dzi żadnej nie spuszczono na w odę, k ierow any  życzeniem  zadokum entow ania rzą- 
chociał zauw ażono jeszcze osoby na pokładzie dowi zw iązkow em u ponow nie sw oich, ja k  "T h  
parow ca. Parow iec coraz bardziej k ład ł .się na  przy jazniejszych  uezuć, byłby  g-otow prz.ejsc. 
bok i ta k  powoli tonął, że kom endan t łodzi pod- tym  brak iem  w dowodzie do porząekm  
w odnej z razu pow ąloiew al, czy ok rę t /.atonie, dziennego i odszkodow anie rozszerzyć tak/.o na 
Dopiero o godzinie 1.20, po dłuższych rów nole- ?e szkody, k tó ry ch  bezpośredniej p rzyczyny  
głycli zanurzeniach się zatonął okrę t, idąc, w  nie inożna było stw icrozić. t
dół ty ln ą  swą częścią. Podczas tych  dalszych' i k - i'ząd , m ogąc 'Sprawę »Aneony«. p.zew 
jeszcze 45 minut w szyscy znajdu jący  sic na po-i 'powyższo w yw ody uw ażać za załatw ioną, za* 
kładzie mogli być jeszcze uratow ani na ło- j  s t r z e g ą  sobie rów nocześnie w późniejszym  ter* 
dziacli, k tó re  by ły  do dyspozycyi. Z okoliczno- minie poddać pod dyskusyę  tru d n ą , nuęiizyna*' 
ści, że to nie nastąpiło , w yw nioskow ał k a p i ta n , rodow ą kw estyę , s to jącą  w zw iązku ze sp ia w ą  
że załoga wbrew wszelkim zwyczajom  maryna-i w ojny  lodziarni podwodiiem i.

p rzy jaciela  i odpow iednio używ ało sw ych re ­
zerw, ta k  że nie potrzebow ało  naw et podczas 
bitew  zarządzać znaczniejszych przesunięć 
w ojsk.

D la lego rodzaju  w alk  fron tow ych, ja k  nad 
Boczą, stanow i w yłom  pod Gorlicam i p rzyk ład  
k lasyczny , i zarów no Jo ffre , ja k  C adorna ku ją  
swoje p lany  w yłom ow e, św iadom ie naśladu jąc  
C onrada i M ackensena. P a rtack im i są  jed n ak  
naśladow cam i ,gdy  się porów na ich 'wyniki z 
naszem i i do tego  zw aży, że działali siłam i o 
wiele w iększem i, niż s iły  sprzym ierzonych w 
zachodniej G alieyi, k tó re  przy  a ta k a c h  na po- 
zycye rosy jsk ie  na  północ i południe od Gorlic 
w łaściw ie by ły  m ało co w iększe od sił n ieprzy­
jacielsk ich . W idocznie te d y  sekre tem  sukcesu  
nie je s t jedynie  pow iększanie m as w ojska i am u- 
nicyi, ja k  m yślą Jo ffre  i C adorna. W  m etodzie 
a tak u , zastosow anej pod Gorlicam i, tkw i zape­
w ne jeszcze coś, co ogranicza znaczenie b ru ta l­
nego -prawa cyfry , a  co odsłania się ty lko  sub­
te lnem u odczuciu genialnego wodza.” Mojem 
zdaniem , dla każdej form y w alki is tn ie ją  n ie­
jako  d y a lek tyczne  procesy, p rzy k tó ry ch  —  ja k  
w filozofii H egia —  n iek iedy  ilość przem ienia 
się w jakość. Co czyn ił C adorna, a b y  sforsow ać 
zw ycięstw o? Z każd ą  now ą bitw ą pow iększał 
ilość środków" bojow ych. Nie udało  się przy  uży­
ciu m iliona g rana tów , więc użył dw u m ilionów , 
nie w ystarczyło  200.000 bagnetów , ab y  za­
chw iać znacznie słabsze w ojska, więc rzucił 
ich w  bój 400.000. P rzedew szystk iem  zaś po-
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stanow ił w ziąć reko rd  pod względem  rozrzu tno ­
ści am im icyi, aby  swoje a ta k i oprzeć na tak ie j 
a rty le ry jsk ie j podstaw ie, ja k  n ik t przed nim. 
Gorlic-© w dziesięciok ietnem , a jeśli po trzeba , w 
dw udziestokro tnym  pow iększeniu!

Ale siła  a rty le ry i przebyła podczas te j w oj­
ny  różne fazy .”P rzed  w ojną m yślano, żc sile tej 
w yznaczają  k res w ytrzym ałość lu f i w zgląd^na 
oszczędność wr am unieyi. D ośw iadczenie wojny 
obaliło je d n a k  te  przypuszczenia i okazało , że 
a rty le ry a  m usi swe snopy ognia łączyć w cale 
gęstw iny , jeżeli ina to row ać drogę piecnocie. 
O sta tn ią  p rzyczyną tej anriany w poglądach jest 
p rzew ró t wr tak ty czn e j ocenie w artości obrony 
i a ta k u . Ju ż  z początku  w ojny w iedziano, że 
now oczesna broń  oddaje usługi przedew szyst­
kiem  obrońcy  i może niu udzielić nadzw yczaj­
nej sił odpornej, przynajm niej za dnia, naw et 
przeciw  trzy  razy  w iększej sile, —  jeżeli ty lko  
n e rw y  go nie zaw iodą, Z drugiej s trony  w szak­
że uchodziło  też za aksyom at, że a ta k  je s t le­
pszy  od obrony, pod w zględem  tak tycznym  i 
m oralnym , w łaśnie d latego , że w ystaw ia na 
e iężk ą -^ ró b ę  nerw y obrońcy, k tó ry  spokojnie 
m usi p a trzeć , ja k  zag L d a  zbliża się doń tygry- 
siem i skokam i.

To je d n a k  m iało znaczenie ty lko  dla począ­
tk u  w ojny; im dłużej w ojna trw ała , tem  bardzie! 
m ala ły  m oralne korzyści a taku jącego , gdyż 
obrońcy  szła w  pomoc coraz w iększa ru tyna . 
M oralne oszołom ienie (b ro n y  z czasem odpadło 
jej pew n ść siebie w zrosła; działa ona niekiedy

rzy ratowała się sama na pierwszych łodziach, 
zaś podróżnych, których oddano jej opiece, po­
zostawiła ich własnemu losowi.

Podczas w ypadku pogoda była p iękna, mo­
rze spokojne tak , że lodzie ra tunkow e m ogły 
były bezpiecznie dotrzeć- do najbliższego brzegu, 
a zresztą  fak tyczn ie  lodzie ra tunkow e ty lko  z 
pow odu niefachow ego spuszczania ich ucierp ia­
ły , nie za-ś potem , gdy  już by ły  spuszczone na 
wodę. S tra ta  życia ludzkiego nie może Dyć w 
żadnym  razie  odniesioną w pierw szym  rzędzie 
do zatonięcia okrę tu , lecz w edług wszelkiego 
praw dopodobieństw a w jeszcze w yższej m ierze 
odniesioną bym musi do spuszczania pierwszych  
łodzi podczas pełnej jazdy, jako też  do tego, że 
załoga dbając tyłko o siebie, nie ratowała po­
dróżnych z lodzi, które się rozbiły; odniesioną

z m atem atyczną jirecyzyą, i żołnierz w rowie 
m a już nieom ylną m iarę w oku dla swoich szans 
w każdej fazie walki. W śród tak ich  okoliczno­
ści zarzucono czysty  i bezpośredni a ta k  piecho­
ty , a  m oralne i fizyczne złam anie obrońcy po­
wierzono najpierw  arty lery i. W wojnie ruchow ej 
a rty ie ry a  m ałą odgryw a rolę, gdyż zależy od 
w arunków  terenu  i dowozu am unicyi, w w oj­
nie pozycyjnej jed n ak , gdzie cele sto ją  w je- 
dnem -miejscu i m ogą być troskliw ie w ybadane, 
gdzie spokojnie m ożna nagrom adzić olbrzym ie 
zapasy am unicyi, sam e przez się nastręczy ły  
się te  straszne m ożliwości, k tó re  w ciągłem  
stopniow aniu  doprow adziły  do osław ionego 
»ognia bębniącego«.

Ale ogień ten  pod  G orlicam i trw a ł od 4 do 
6 godzin, a  w b itw ach  Jo ffrea  i C adorny sza­
lał godzin 70 i mimo to nie m iał pożądanego 
sku tku . Tej zagtadki iinaozeij sobie w ytłum aczyć 
nie m ogę, ja k  w łaśn ie  form ułką, iż tu znowu 
zachodzi p rzem iana ilości w jakość , ale w u- 
jernnym  k ie ru n k u . Zdaje się, jak g d y b y  ogień 
bębniący p rzy  zb y t d ług iem  trw an iu  chybia! 
zam ierzonego m oralnego  w rażenia, tak , żc o- 
brońca, k tó ry  go w ytrzym ał —  a  fizyczny efekt 
ognia przy dobrze zbudow anych row ach nieraz 
pozostaje poza oczekiw aniam i —  je s t przeciw  
następującem u a takow i p iecho ty  m oralnie le­
piej irabrojony, niż przedtem . To brzm i ta je ­
mniczo, je s t jetdnak jasne , g d y  się poradzim y 
i-syohologii. Po m oralnoni w strząśnieniu , jak ie  

w ywołuje d ług i ogień bębniący  u obrońcy,

Podp isany  m a zaszczyt skorzystać  z g rze­
czności Jeg o  E ksccllency i p an a  am b asad o ra  
8 ta nów Z jednoczonych A m eryki, przedkładając; 
mu całkiem  uniżenie prośbę, aby  pow yższe w y­
w ody zechciał podać do wiadomo-ści rząd u  
zw iązkow ego, k o rzy sta  rów nocześnie z te j o k a­
z j i ,  aby  ponow ić w yrazy  sw ego szczególnego 
uszanow ania dla Je g o  E ksccllencyi.

Burian  m. p.
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a ta k  piechoty odczuw a się jak o  ulgę, jak o  w y­
ładow anie nap ięcia , ja k o  w yzw olenie ceł cięż­
k iej 'wniorry. —  ^Dzięki Bogu, p rzychodzą na- 
res7x-ic'« —  mówi sobie obrońca i rzuca się na 
a ta k u ją c e  m asy w  tak im  n as tro ju , jakgdyby  
ta  w alka już by ła  ty lk o  dziecinną igrasrkr. 
w porów nan iu  z przeżyłem  piekłem . Duchów® 
etam owa.nia ustępują., s trach  i groza nie odg ry ­
w a ją  już roli, a nadc iąga jące  -masy budzą ty lk o  
dziki gniew  bojow y, tein  dzikszy, im  są 
w iększe.

B ardziej, n iż wszelki postęp techniczny , zda­
je  się ten  p rz lw ró t psychologiczny w n a s tro ju  
w ojow nika dop row adzać  do  m artw ego p u n k tu  
całą  now oczesną sz tu k ę  w ojenną, do p u n k tu , 
poza k tó ry  wla-suą silą rozpędow ą, bez zupełnie 
now ych, d o tąd  n iesłychanych  środków , chyba  
już uie w yjdzie. N a w schodnich i południow o- 
w schodnich icrena-ch, gdzie w ojna ruchow a jem 
m ożliwą, m ogą jeszcze spraw y w ziąć ińhy obrót, 
nie w łaśnie na  ty ch  terenach , gdzie czwórso- 
jusz po winien by szukać  rozstrzygnięcia  i gdzio  
ich wz-uka, wecliug dotychczasow ych dośw iad­
czeń nie m ożna sforsow ać żadnej ro zstrzyga ją  
cej zm iany. Jo ffre , C adorna i K itchcncr w zd ra  
g a ją  się  jeszcze to  uznać, ale uznać to  b ęd ą  
musieli. Prześw iadczenie zaś, że nie ma już d la  
nich  żadnej tak ty czn e j d rog i do zw ycięstw a, 
zapew ne u to ru je  drogę, do pokoju.

m m m m .. .
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